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Święto Pracy —Pierwszy Maj 


Dzień i-go maja od cziesiąt- 
ków lat jest dorocznym Święiem 
Pracy. W dniu tym robotnicy ca- 
łego światła manifestują swoją si- 
łę, solidarność i hasła przebudo- 
wy społeczno-gospodarczej i po- 
liiycznej w takim sensie, by raz na 
zówsze został wykluczony wy- 
zysk mas pracujących, a zarazem 
i władz: nielicznych władców 
nagromadzonych  kapiłetów — 
słowem, hasła znamionujące dąż- 
rości klasy robotniczej do spra- 
wiedliwości społecznej — do de- 
mokracji politycznej i gospodar- 
czej. 

Polska klasa robotnicza obcho- 
dy 1-szo majowe zapoczętkowa- 
łe w minionych mrokach niewoli 
cerskiejj — w czasach najwięk- 
„szego nacisku politycznego i go- 
spodarczego. Rzecz jasna. że ów- 
czesne obchody były prawie-że 
niewidoczne dla społeczeństwa. 
C pochodach, sztandarach, trans- 
parenłach, przemówieniach ił. p. 
nie mogło być mowy. Co najwy- 
żej tu i owdzie, w nocy, poprze- 
dzającej dzień 1-go maja, jakieś 
ręce robotnicze zawiesiły na 
szczycie komina fabrycznego — 
czerwony szłandar, a na ścianach 
<omów ponaklejano odezwy, a 


tam, gdzie pracowali w fabryce 
zorganizowani i poelitvcznie u- 
świadomieni robotnicy, tam po- 
wsłrzymywano się w dniu 1-szym 
maja od pracy. 

Żandarmeria i policja carska 
czyniła wszystko, aby ruch robo- 
łoiczy, zorganizowany w partiach 
demokratycznych, nie mógł uka- 
zać się w świetle dnia, by nie 
tiaógł się odzywać i głosić haseł 
sprawiedliwości społecznej i wol- 
ności politycznej. 

Ale nie tylko żandarmeria. 
Gdyż oprócz terroru fizycznego, 
stosowanego przez żandarmerię, 
istniał również i terror moralny, 
stosowany. przez warstwy posia- 
dające, na usługach których zaw- 
sze był kler, mieszczaństwo i tu- 
manione przez nich rzesze robot- 
nicze. Terror moralny najostrzej 
uwydatniał się, gdy na skutek 
działań rewolucyjnych 1905 roku 
i klęski, poniesionej przez caryzm 
pa frontach wojennych Dalekie- 
go Wschodu, wiązadła państwo- 
wości carskiej rozluźniły się nie- 
co i — ażeby ratować syłuację— 
zapowiedziane zostały pewne re- 
formy w ówczesnym ustroju car- 
skim. W słosunku do ziem pol- 
skich, znajdujących się wtedy pod 


záborem carskim, ażeby osiągnąć 
uspokojenie nastrojów rewolu: 
cyjnych, zapowiedziano kilka 
zmian o charakterze wolnościo- 
wym. 

Wtedy to właśnie warstwy po- 
siadające, a więc obszarnicy i ka- 
pitaliści przy pomocy kleru, bur- 
żuazji wielkomiejskiej i kołłune- 
rii mieszczańskiej, zwa!'czając za- 
ciekle rewolucyjne ruchy 1obot- 
nicze, przeciwsławili się też i 
1-520 majowemu Święłu Pracy, 
propagując na to miejsce dzień 
3-go maja, jako dzień uchwale: 
nia Konstytucji na Sejmie 4-letnim 
1791 roku. Mimo to, że Konstytu- 
cja ta nigdy nie weszła w życie, a 
naweł w parę lat później na Sej- 
mie grodzieńskim została unie- 
ważniona, to jednak była ona 
chwalebnym odruchem patrio 
tów, pragnących w sposób roz- 
sądny ratować wolność Polski. 
Najgorszym było to, że potomni 
twórców 3-cio majowej Konstytu- 
cji postanowili wykorzystać prze- 
ciwko nurtom demokraiycznym, 
jekie tętniły w klasie robolniczej 
właśnie wspomnienia o tej Kon- 
siyłucji. 

Przeciwko świętu robotnicze- 
mu w dniu 1-szym maja, symbo- 


lizującemu demokratyczne daz- 
ności ruchów roboiniczych, wy- 
sunięto dzień 3-go maja jako 
symbol dążności narodowych. 
Zapomniano, że reformy, zapó- 
wiadane przez Koensłytucię, mo- 
gące być dobrymi w r. 1791-szym, 
nie mogły rezwiązywać żadnych 
spraw w wieku XX-ym. 


Po: 1905-tym roku 3-cia majowe 
święfo dofarło na wieś. Kler je 
upowszechnił, a działacze Naro- 
dowej Demokracji napetniali ie 
ideami wstecznieżwa i zacafań- 
siwa społecznego, plwając zara- 
zem na dążności klasy robotni- 
czej. 

Z biegiem czasu, gdy spolecz- 
no-polityczna myśl chłopska za- 
częła się usamodzielniać — zwła- 
szcza po pierwszej wojnie świato- 
wej — ruch ludowy siosunkowo 
szybko zorientował się, że freść 
Konstytucji z 1791 r. nie zawiera 
współczesnych dążności chłop- 
skich i ustanowił oddzielny dzień 
święfowania swoich ideałów spo- 
teczno-poliłycznych — dzień Zie- 
lonych Świąt. 

A później, zwłaszcza po prze- 
wrecie majowym, w ruchu ludo- 
wym zrodziło się to głębokie 
przeświadczenie, że walka o de- 
mokrecję jest wspólnym m'anow- 
mskiem dla ruchu chłopskiego i 
robotniczego. Od tego też czasu 
w dniu 1-szym maja na świętach 
robotniczych pojawiały się coraz 
częściej reprezentacje chło: :kie z 
zielonymi sztandarami. | odwrot- 
nie — w Zielone Świątki na świe- 
jach chłopskich powiewały obok 
sztandarów zielonych i czerwone 
sztandary reprezeniacyj rohotni- 
czych. 

Zwyczaj ten symbolizował wte- 
dy chłopsko-robotnicze >rałer- 
stwo walki o demokrację. Zaś 
dzisiaj winien symbolizować bra- 
„łerstwe pracy i wałki o uirwale- 
nie zdobyczy demokratycznych, o 
odbudowę i rozbudowę gospe- 
darczą Polski, o wyższy poziom 
cświaty i kultury, © rozwój war- 
tości człowieczych w narodzie, o 


AYE 


wewnętrzną siłę i sprawność pañ- 
stwa polskiego. 

Jest to bowiem jedyna «rega, 
wiodąca do ugruniowania w ro- 
dzinie narodów Polski silnej i nie- 
podległej. Dlaiego też na tege- 
rocznym Święcie Pracy rep: ezs:y- 


tacje chłopskie winny się znaleźć 
w bardziej licznych zespołach, a- 
niżeli w latach minionych, by w 
poszumie zielonych i czerwonych 
sztandarów — godnie zamanife- 
siować braterstwo precy t walki 
o wspólne ideały. 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
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TWARDE RĘCE 


Miedź i żelazo mafia i węgiel! 

Z czarnych czeluści krzyczą o czyny: 
— Niech nas zamieni w ludzką potęgę 
Ramię stalowe ludzkiej maszyny? 


Niech nas zamieni w iłum parowozów 
Górnik i gfser, śkrsarz i monter, 
Drogi źelazne niech nas zawiozą 
Ziemioem dalekim za horyzontem! 


Niechaj wam szybko rosną kominy 
Fabryk, mneżących ludzka potęgę! 
Twarde są ręce, twardsze maszyny f 
Woła żelazo, nafla i węgiel. 


— My pracujemy w irudzie i znoju — 
Mówia górnicy, tkacze, murarze. 
— Ce dzień do pracy, fak jak do boju, 
Ziemia surowa słanąć nam każe. 


My z nią walczymy miotem, oskardem, 
Aby jej wydrzeć skrzydła do folu. 
Madre są reee nasze i twarde, 

Kiedy ujmują sier samolotu. 


Ziemia jest twarda, twardsza, niż ręce, 

Gwałiem bogaciwa irzeba jej wydrzeć, 
W trudzie £ znoju, w trudzie i w mece, 
Ręką na mlecie wspartą i éwidrze, 


Do nas należy ziemia ogromna, 
Nasze ją ręce ujmą, ażeby 


Na niej zbudować dem dla kezdomnych, 


W domu iym radość dzielić jak chleby. 
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POLSKA MIMO OLBRZYMICH ZNISZCZEŃ WOJENNYCH SZYBKO ZBLIŻA SIĘ DO 
PRODUKCJI PRZEDWOJENNEJ, A W NIEKTÓRYCH DZIAŁACH JAK W WĘGLU 
LUB ENERGH ELEKTRYCZNEJ UZYSKA IISMY W UBIEGŁYM ROKU ZNACZNIE 
WIĘCEJ NIŻ W 1938. DZIEJE SIĘ TO ZA SPRAWĄ WIELKIEGO WYSIŁKU ORGA- 
NIZACY JNEGO I DZIĘKI WZBOGACENIU POLSKI PRZEZ POWRÓT ZIEM ODZY- 
SKANYCH Z ICH POTĘŻNYMI WARTOŚCIAMI W GÓRNICTWIE I PRZEMYŚLE. 


3 


»Pora i Wam wracać 


W procesie przeprowadzonym 
w Norymberdze przeciwko zbrod- 
niarzom niemieckim, w oskarżają- 
cym zespole polskim uczestniczył 
i dr Stanisław Piotrowski, współ- 
pracownik przedwojennych „Wi- 
ci”, a w czasie okupacji wspól- 
pracownik konspiracyjnych pism 
„Rocha” i stały członek niektó- 
rych komórek specjalnych, w ra- 
mach Komisji Programowej. O- 
siatnio, po półiłorarocznym poby- 
cie w Norymberdze, powrócił dr 
Piotrowski do kraju. Korzystając 
z najpierwszej sposobności, za- 
pyłaliśmy kol. Piotrowskiego, jak 
na ile stosunków międzynarodo- 
wych — zogniskowanych w No- 
rymberdze wokół procesu — o- 
cenia naszą polska svłuacię we- 
wnętrzną i zewnętrzną, a zara- 
zem jak zamierza ustosunkować 
się do Lewicy PSL. 

Kol. Piotrowski, zamiast odpo- 
wiedzi, wręczył nam odpis listu 
wysłanego do jednego ze wspól- 
nych naszych przyjaciół w Lon- 
dynie. Przy czym oświadczył: — 
W liście tym znajdziecie odpo- 
wiedź na wszystkie Wasze pyta- 
nia. 

Korzystając z upoważnienia, 
przytaczamy poniżej najważniej- 
sze wyjątki z tego listu: 


Szanowny Kolego. 


Donoszę Wam, iż po powrocie 
w marcu br. po półłorarocznym 
pobycie w Norymberdze do War- 
szawy, przystąpiłem do Lewicy 
PSL, organizowanej przez Józefa 
Niećkę, Czesława Wycecha i in- 
nych. 

Śledząc położenie kraju z mię- 
dzynarodowego ierenu w No- 
rymberdze na podstawie prasy 
krajowej i zagranicznej, od daw- 
na odczuwałem, iż linia politycz- 
na PSL-u, przedwojennego jed- 
nolitego Stronnictwa Ludowego i 
najpoważniejszego stronnictwa w 
konspiracji pod okupacją nie- 
miecką, uległa załamaniu. Na- 
czelne kierownictwo nie potrafi- 
lo kierować organizacją w trud- 
wym przełomowym okresie. 

Polityka nie może być wyni- 
kiem tylko skłonności lub niechę- 
ci a powinna być cechowana 
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do kraju « 


chłodną rozwagą. Gdybyśmy na- 
wet mieli krytycznie oceniać wy- 
niki komunistycznego systemu 
rządów w Rosji, musielibyśmy 
przyznać, iż tylko rząd sowiecki 
mógł doprowadzić Rosję do tak 
wspniałego wysiłku zbrojnego 
kosztem niedostatku własnych o- 
bywateli. Czyż my sami nie by- 
libyśmy woleli stokrotnie chodzić 
przed wojną w Polsce bez butów 
iw  połatanych ubraniach niż 
cierpieć później niemiecką nie- 
wolę? 

Nie sądzę, żeby miało być 
słusznym i celowym liczenie wza- 
jemnych błędów i przewin. Co- 
kolwiek bowiem rzucilibyśmy na 
szalę, nie mogłoby to przeważyć 
zasadniczej prawdy historycznej, 
iż w momencie przełomu słusz- 
na i trafna była decyzja i linia 
polityczna PKWN-u. 

Błędna linia polityczna Naczel- 
nego Kierownictwa PSL-u dopro- 
wadziła w czasie mego półtora- 
rocznego pobytu w Norymberdze 
do wyłączenia z życia publiczne- 
go największego za okupacji nie- 
mieckiej stronnictwa polityczne- 
go. Kto liczył z uporem na inter- 
wencję zewnętrzną  przekcnał 
się chyba dostatecznie na przy- 
kładzie odwołania angielskiego i 
amerykańskiego ambasadora, ile 
w tych rachubach było zawie- 
dzionych nadziei. 

Nasza polityka zagraniczna nie 
może być nigdy oderwana od za- 
gadnienia wyboru między Niem- 
cemi a Rosją. Po półtorerocznym 
pobycie w Norymberdze, po 
przestudiowaniu dziesiątek doku- 
mentów niemieckich, a zwłasz- 


cza trzydziestu ośmiu tomów 
„Dzienników” byłego general- 
gubernatora okupowanej Polski 


Hansa Franka, skazanego na 
śmierć i powieszonego w Norvm- 
berdze, nie widzę dla nas innej 
możliwości poza współpracą z 
Rosją. Tak jak to napisalem w 
styczniu 1944 roku w „Polsce Lu- 
dowej”, naczelnym organie Siron- 
nictwa Ludowego (PŚL) w pod- 
ziemiu. 

Rosja zatem i świat słowiań- 
ski a nie Niemcy. Zaiste proro- 
cze były słowa Stefana Zerom- 
skiego, gdy na pół roku przed 


śmiercią w kwieiniu 1925 roku 
napisał w liście do mnie, iż „z 
Niemcami nie da się mówić o re- 
gionaliźmie, gdyż oni tępią do 
nogi polskość, mazurskość. ka- 
szubszczyznę. Tam irzeba wal- 
czyć, ło ic ja lam szczuję do 
walki. Pan ponelnia jeden bląd: 
nie dostatecznie odczuwa Pan zaa 
gładę niemiecką na północy Pol- 
ski”. 

Pod wpływem tych pamietnych 
słów autora „Wiairu od morza” 
napisałem w naszych „Wiciach" 
w numerze z 27 sierpnia 1939 ro- 
ku w artykule pt. „Droga Polski 
prowadzi na Zachód” 

„Ale dziś nadeszła chwila za- 
płaty. Nie tylko za Mazury i O- 
pole, ale i za Pragę. Rozumie io 
dobrze nie tylko nasza opinia, 
lecz rozumie to dobrze cały świat 
słowiański”. 


„Będziemy musieli nie tylko 
oprzeć się nawale niemieckiej, a- 
le z Bożą pomocą ruszyć po prze- 
łamaniu naporu niemieckiegc na 
odzyskanie zagrabionych i ska- 
panych we krwi utraconych ziem 
naszych prastarych i od wieków 
słowiańskich”. 


Zrządzeniem Opatrzności i 
krwawym wysiłkiem sowieckiego 
i polskiego żołnierza słupy gra- 
niczne polskie znalazły się nad 
Odrą i Nisą. Sprawdziła się za- 
lem zapowiedź w skromnych 
„Wiciach” z 27 sierpnia 1939 ro- 
ku. Ale nie minął dla nas okres 
przełomu i wymaga od nas nie 
tylko zdwojenia, iecz i zespole- 
nia pracy całego narodu. 

W tym to właśnie okresie Jó- 
zef Niećko, daleki zawsze od wyw 
suwania na czoło swej osoby, po- 
stanowił wspólnie z Czesławem 
Wycechem, Janem Domańskim i 
innymi działaczami PSL-u wy- 
stąpić formalnie przeciw dotych- 
czasowemu Naczelnemu Kierow- 
nictwu stronnictwa, nie umieją- 
cemu wyciągnąć należytych 
wniosków z naszej rzeczywisto- 
ści politycznej. Było mi danym 
obserwować podczas wojny z 
bliska, ile codziennej pracy, ile 
zapału i energii włożył kol. Józef 
Niećko w organizację ,Batalio- 
nów Chłopskich”, ile trudu wło- 


żył w Stronnictwo Ludowe, z jak 
szczerym oddaniem pracował dla 
premiera Stanisława Mikołejczy- 
ka w Londynie. 

Sądzę przeto, że kol. Niećko, 
jako człowiek, który przez cały 
czas wojny był w kraju, w ży- 
wym i ciągłym konłakcie z ludź- 
mi z różnych stron Polski, może 
lepiej i tratniej ocenić potrzeby 
kraju i ruchu ludowego niź lu- 
dzie, którzy wojnę przeżyli za 
granicą. Dlatego nie mówiąc już 
© innych naweł jak o kol. Wyce- 
chu, Domańskim czy Decu i ich 
pracy w kraju podczas okupacji, 
zawiadamiam Was, iż zgłosiłem 
się do współpracy z nimi dla do- 
bra ruchu ludowego i w imię mi- 
łości Ojczyzny. 

Pora i Wam wracać do kraju. 
Czeka na Was robota, czekamy 
na Wasz powrót, czekają Was 
Najbliżsi”. 

Ściskam dłoń Waszą i pozdra- 
wiam Was serdecznie. 


Stanisław Piotrowski 


Anin, 14.4.47. 
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TUŁACZ 


Widzę Cię w obcym kraju — 
idziesz i szukasz domu, 

ślepy wyciągasz rękę — 
żołnierz nieznany nikomu, 


Czy nikt Ci nie pomoże, 

i nikt nie wskaże drogi? 
Idziesz i szukasz. i błądzisz 
pod obce strzechy i progi. 


Wlokqą Cię nogi strudzone, 

kij Cię prowadzi żebraczy — 
Idziesz į szukasz wciąż domu, 
synu — żołnierzu — fułaczu! 


Przemierzasz drogi nieznane 
od krańca po kraniec świata. 
[Wiatr Cię pogania tęsknotą, 
ślady skrzydłami rozmiata. 


Btądzisz po obcych miastach 
samotny w tłumie stolicy 
Jak niepotrzebny tachman 
wyrzuca Cię każda ulica. 


Może ofarłeś sią o mnie, 
może gdzie jesteś w pobliżu, 
Może Cię wiedzie do domu 
święty Franciszek z Assyżu?, 


Prawicowa 
»praworządność « 


Obok PSL powstała z inicjały- 
wy Kaz. Banacha „Chłopska Spót- 
dziełnia Wydawnicza” mająca za- 
spakajać w pierwszym rzędzie 
potrzeby wydawnicze PSL i cało- 
ści ruchu ludowego. Na prezesa 
Zarządu Spółdzielni powołano 
Kaz. Banacha. Pod jego też kie- 
runkiem Spółdzielnia się rozra- 
stala i wszystko było bardzo do- 
brze. Dopiero gdy Spółdzielnia 
przyjęła do druku nasz tygodnik 
„Chłopi i Państwo” — w NKW 
PSL zawrzało jak w gnieżdzie 
szerszeni. Zwłaszcza, gdy prezes 
Zarządu Spółdzielni oświadczył, 
że bez względu na własny stosu- 
mek do Lewicy PSL, uważa tyg. 
„Chłopi i Państwo” jako normal- 
nego klijenta, który za wykonaną 
robociznę płaci i który jest skła- 
dową częścią całości ruchu ludo- 
wego. Spółdzielnia jest bowiem 
placówką gospodarczą zobowią- 
zaną do wykonywania zamówień 
PSL i wszelkich innych zamó- 
wień, jeśli tylko wzgłędy tech. 
niczne na to zezwalają. 

Takie wyjaśnienie nie przeko- 
nało prezesa Rady Nadzorczej 
ob. Mikołajczyka. Zwałał natych- 
miasi zebranie Rady, na którym 
powołano nowy Zarząd i bez 
wiedzy starego Zarządu, chył- 
kiem, ten nowy Zarząd zareje- 
strowano w Sądzie — blokując 
przytym konia pieniężne Spól- 
dzielni. 


Wreszcie, nie czekając na roz- 
strzygnięcie protestów  zgłoszo- 
nych przez stary Zarząd, w dniu 
15 kwietnia nowy Zarząd przy- 
był we wczesnych godzinach z 
bojówką i obsadził bramę wej- 
ściową by nie dopuścić do Spół. 
dzielni przede wszystkim prezesa 
starego Zarządu i współpracow- 
ników tyg. „Chłopi i Państwo” 


Należy przyiym żaznaczyć, źe 
zgodnie z umową, Spółdzielnia 
zobowiązała się niełylko «wyko 
nywać prace drukarskie, ale 
prace wysyłkowe pisma, W Spół- 
dzielni z łego łyłułu znajdowała 
się też karłołeka naszych prenu 
merałorów. A przeło obsadzenie 
bojówkaczamni bramy  wejścio- 
wej — nie mogło być i dla nas 


"rzeczą obojętną. Dodajmy do ie- 


go, że wielu z pośród nas jesi 
członkami łej Spółdzielni — i na- 
raz, z poręki ob. prezesa Mike- 
łajczyka, pp.: Osiecki Stanisław. 
Korboński Stefan, Kulerski Wi- 
told i inni, obsławiają instytucje 
społeczną istniejącą na prawach 
pablicznych — własną policją, ni 
czym folwark osobisiy za czasów 
starosziacheiczyzny. 

Na szczęście wdały się w ie 
włądze państwowe, które wyjaś- 
nily, że zgodnie z przepisami pra- 
wa, imstyłucje o charakterze pu- 
blicznym nie mogą zabraniać 
wsiępu nietylko własnym człon- 
kom, ale wogóle wszelkiego re 
dzaju inieresanłom. Wysławianie 
zaś własnej policji — bez uprze- 
dniego jej zarejestrowania u 
władz państwowych — jest rów- 
nież bezprawiem. 

Wobec tego nie udał się preze- 
sowi Mikołajczykowi zamierzony 
plan chwilowego choćby tylko 
sparałliżowania naszej akcji wy- 
dawniczej tyg. „Chłopi i Pań- 
stwo”, 

Za ię kompromiłację winien 
prezes Mikołajczyk pociągnąć do 
odpowiedzialności swój przybo- 
czny „Wydział Prawny” pracują- 
cy pod kierownictwem adwokata 
Korbońskiego — za ło, że nie 
przestrzegł tegoż adw. Korboń- 
skiego przed bezprawnym poste- 
powaniem. 

(iz) 


CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE tyg. „CHŁOPI I PAŃSTWO” 
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WACŁAW KOBUZ 


Po wiekach 


Koleje  lesów społeczeństw 
kształiowane są przez świadomą 
wolę Judzką, ale również przez 
czynniki od woli ludzkiej nieza- 
leżne. Te drugie, to sytuacja 
geograficzna, klimat, bogactwa 
naturalne, układ terenu i drogi 
komunikacyjne, a również ,pew- 
ne dziedziezne, choć ewolucyjnie 
się zmieniające właściwości na- 
rodowe: a więc czynnik woli 
ludzkiej potocznie nazywany po- 
lityką. W stosunkach polsko- 
czechosłowackich od najdawniej- 
szych czasów, zawsze i nieod- 
miennie, czynniki od woli ludz- 
kiej niezałeżne popychały nas do 
ścisłej i wszechstronnej współ- 
pracy: tej współpracy doma- 
gały się nasze rzeki, pola, 
lasy, góry, kopalnie, nasze grani- 
ce wspólne i granice z innymi 
krajami, domagał się jej również 
bardzo zbliżony a niegdyś wspól- 
ny język, podobny dawniej bar- 
dzo charakter narodowy, słowem 
te cechy naszych ludów, które 
istnieją i działają niezależnie od 
tego kto i jak owymi ludami 
rządzi, Natomiast wola ludzka, a 
więc polityka stosowana w Pol- 
sce i w Czechach od lat najdaw- 
niejszych , współpracy owej się 
przeciwstawiała. Przecież histo- 
ria obu narodów jest historią naj- 
rozmaitszych sporów dynastycz- 
nych. ścierania się o skrawki te- 
rytoriów pogranicznych, jest hi- 
storią interesów i nawet walk, a 
nie historią współpracy. Działo 
sę tak w wielkim stopniu dlate- 
go, że przeważnie stosunki nasze 
kształtowaliśmy nie my sami, a 
Niemcy. Oni to wygrywali na- 
wzajem przeciwko sobie władców 
polskich i czeskich we wczesnym 
średn'owieczu, oni byli inspirato- 
rami polityki książąt śląskich, oni 
wreszcie stali się rządcami poli- 
tycznymi Czech jnż w wieku XVI, 
a po zaborach również rządcami 
zachodnich i południowych dziel- 
nie polskich. Właściwie jedynie 
krótki okres królowania Jagiello- 
nów w Pradze był okresem, gdy 
dwa narody, same swą polityką 
kierowały i wtedy też osiągnęły 
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„społeczno - gospodarcze 


sporów — 


sojusz z Czechosłowacją 


swój okres złoty, będący jedno- 
cześnie jedynym okresem bliskiej 
współpracy. 

Zatym świadoma wola ludzka, 
polityką zwana, rozdzielała od 
siebie narody polski i czeski przez 
długie selki lat, zwłaszcza zaś w 
wiekach ostatnich, gdy oblicze 
społe 
czeństw ulegało najintensywniej- 
szym zmianom i krystalizowało 
się w swoje formy obecne. 

Nawet w osłatnim przed woj- 
ną dwudziestoleciu, gdy kraje na- 
sze znowu stały się niepodległe, 
nie umieliśmy znaleźć wspólnej 
drogi. Cały ten niemal okres by- 
liśmy sobie wrogami. Nie chodzi- 
ło tu, rzecz prosta, o sprawy spo- 
rów granicznych, jakby kto mógł 
sądzić, różnice były znacznie 
głębsze. Czechosłowacja stawiała 
cały czas na sojusz z ZSRR, wi- 
dząc w nim obronę przed za- 
glada, idącą z Niemiec. Nasza 
przedwojenna polityka, wyrażana 
tak lub inaczej, aa się sprowadzić 
do dążenia niewiązania się ani z 
ZSRR ani z Niemcami. Chcieliś- 
my wykorzystać różnice intere- 
sów między tymi państwami a 
wiązać się rzeczywistymi sojusza- 
mi z krajami odległymi — czy 
to z Francją czy później z Anglią. 

Czechosłowacy uważali naszą 
politykę za nierealną, pozbawioną 
trwałych podstaw, krótkowzrocz- 
ną i błędną. Nic też dziwnego, że 
szli własną drogą, nie szukając z 
nami powiązań, bo wedle nich 
związki z nami nic im pozytywne- 
go nie dawały, przeciwnie sta- 
wiały ich w obozie antysowiec- 
kim, do czego oni w żadnym ra- 
zie dopuścić nie cheieli. 

Trzeba dodać, że te same przy- 
czyny powodowały  rozdźwięki 
mięazy naszymi rządami emigra- 
cyjnymi w Londynie w czasie tej 
wojny. Dobre stosunki is'niały 
tylko wtedy, gdy prezydent Be- 
nesz spodziewał się, że nasz Rząd 
(Sip. gen, Sikorskiego) wkroczył 
śmihło na drogę porozumienia z 
ZSRR, Rychło jędnak zaczęły się 
spory i ochłodzenie, bo prezydent 
Benesz ocenił, że nasze rządy emi- 


gracyjne nie potrafią przełamać 
uprzedzeń i stworzyć podstawy 
do trwałego sojuszu polsko - so- 
wieckiego. 

Siły polityczne przeciwstawiały 
się więc czynnikem od woli ludz- 
kiej niezależnym. Wynik zaś o- 
słateczny tej wiekowej rozbież- 
ności pomiędzy ciążeniem ku so- 
bie krajów z jednej strony, a 
wprowadzeniem rozdźwięku mię- 
dzy narody przez ich rządców, 
wynik tego procesu widzimy obec- 
nie: jest nim wyraźną świado- 
mość, że współpracować ze sobą 
możemy i mus'my, zwłaszcza 
musimy chcieć. Znaczy więc, że 
siła działania czynników od woli 
ludzkiej niezależnych jest w tym 
wypadku zdecydowanie potężniej- 
szą od woli ludzkiej. 

Nasuwa się wniosek, że my nie 
możemy nie współpracować przy- 
jaźnie z Czechami, czy chcemy 
czy nie chcemy, możemy conaj- 
wyżej tą współpracę "odroczyć, 
ku oczywistej szkodzie stron. 
Dalszym zaś wnioskiem jest. że 
śdy odmienia się wola ludzka i 
dochodzi do głosu polityka wy- 
wodząca sie z potrzeh i możliwoś- 
ci obu krajów, polityka przemija- 
jących dynastii czy zwłaszcza 
nie niemiecka, a wprost polska i 
czechosłowacka — to taka połska 
i czechosłowacka polityka. okazu- 
jąc się zbieżną z czynnikami od 
woli ludzkiej niezależnymi, dać 
musi rezultaty bardzo szybkie i 
bardzo głębokie, zespalające oba 
narody w sposób naturalny i 
wszechstronny. j 

Wydaje się, że to podloze za- 
gadnienia jest pożyteczne dla oce- 
ny zawartego ostatnio sojuszu 
polsko - czechosłowackiego oraz 
wynikających z tego sojuszu u- 
kładów gospodarczych. W szcze- 
gólności co do tych układów go- 
spodarczych warto sobie zdać 
sprawę, że mogą one być, powin- 
ny być i będą czymś znacznie od- 
miennym od traktatów  handlo- 
wych zawieranych między wszyst- 
kimi państwami świa'a. Uregu- 
lowanie wzajemnej wymiany to- 
warów jest tutaj fragmentem ra- 


czej drugorzędnym, raczej doraź- 
tfia konsekwencją powiązań inne- 
go rzędu. 


U 


| Wykszłałciliśmy się aa odrębne 
narody, ceniące sobie swą odręb- 
ñosé kulturalną i polityczną, a 
dla jej ochrony zdecydowane uży- 
wać swych środków gospodar- 
czych. Przeto nasze polityki go- 
spodarcze, w szczególności zaś 
nasze plany inwestycyjne, służą 
dwu odrębnym organizmom poli- 
tyczno-gospodarczym, a zatym i 
Same muszą być odrębne. Ponie- 
waż jednak nasze cełe polityczne 
4 społeczne, zachowując swą od- 
rębność są zbieżne ze sobą, prze- 
to i nasze odrębne plany gospo- 
darcze są ze sobą zbieżne i w 
Bardzo wielu fragmentach mogą 
się ze sobą wspomagać. Fragmen- 
taryczne powiązania, współpraca 
bardzo bliska na licznych edcin- 
kach —— olo typ porozumienia go- 
spodarczego właściwy w stosun- 
kach połsko-czechosłowackich. 
Na tym tle zarysowuje się pro- 
gram działania bardzo szeroki, a 
mianowicie pregram powiązań 
strukturalnych, stwarzających 
trwałe uzupełnianie się obu kra- 
jów w niektórych dziedzinach go- 
spodarowania, wzajemne prze- 
nikanie się obu organizmów go- 
spodarczych na wybranych od- 
ciukach ich prac. Mówiąc kon- 
kretnie wydaje się słuszne, aby 
Polska, mając np. możność o- 
gromnego zwiększenia swego wy- 
debycia soli czy gipsu, znacznie 
ponad swe potrzeby, zezwoliła 
Czechosłowacji na dokonanie od- 
powiednich inwestycyj i na dosta- 
wy owych kopalin dla potrzebu- 
jących ich fabryk czeskich; w ten 
więc sposób odbyłaby się na te- 
rytorium polskim. w ramach pol- 
skiego systemu polityczno-gospo- 
darczego, inwestycja, która by- 
łaby właściwie inwestycję czeską. 
gdyż miałaby na cela wytwarza- 
nie produktów nie Polakom a 
Czechom potrzebnego i dla nich 
przeznaczonego. Tego rodzaju 
możliwości strukturalnej współ- 
pracy istnieje dużo. Gips i sól sta- 
nowią przykład ani najważniej- 
szy ani najbardziej charaktery- 
styczny. Przykładem ciekawszym 
hyłoby już rozbudowanie . ełek- 
trowni pracujących na miale wẹ- 
głowym odrzucanym przez kopal- 
nie polskie. a dostarczających 
swój prąd do Czechosłowacji — 
a w pewnych sezonach na od- 
wrót, pobierających prąd z Cze- 


chosłowackich elektrowni wod- 
nych na potrzeby przemysłu pol- 
skiego. Równie charakterysłycz- 
nym jest rozbudowanie polskich 
urządzeń komunikacyjnych, 14- 
dowych, rzecznych i portowych 
stosownie do potrzeb czeskich; 
my mamy morze i możemy je 
postawić do dyspozycji naszym 
sąsiadom, tak jak oni mogą nam 
udostępnić swój dostęp do IDuna- 
ju czy krajów Europy zachodniej 
lub południowo-wschodniej. 
fizecz prosta, że we wspólpra- 
cy tego radzaju każdy dawać mo- 
że to co ma w nadmiarze. Kraj 
tak zniszczony jak Polska do 
współpracy oddać może stesun- 
kowe nie wiele kapitału produk- 
cyjnego, który natomiast w znacz- 
nie większym zasobie posiada 
Czechosłowacja. Dlatego w ogól- 
nym zarysie przewidywać należy 
przede wszystkim inwestycje u- 
ruchamiania w Polsce a pracuja- 
ce dla Czech, rzadziej zaś na ad- 
wrót. Również jednak w dziedzi- 
nie przemysłu  przetwórczego, 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyska- 
nych, mamy sporo zakładów, 
które przy nieznacznych stosun-. 


W zasadzie jednak liczyć się nałe- 
ży z dopływem kapitału produk- 
cyjnego  czechosłowackiego ' do 
Polski. Czy oznaczać to będzie 
kredyty czeskie da mas, penc- 
trację kapitału czechosłowackie- 
go do Rzplitej? Tak by to może 
wyglądało z bardzo formalistycz- 
nego, bankierskiego punktu wi- 
dzenia. W gruncie rzeczy jednak 
kraj, który inwestuje na swoje 
własne potrzeby, który uruchamia 
zaklad produkcyjny, a jego wy- 
twory sam zużytkowywać bę- 
dzie, kraj taki kredytu zagranicz- 
nego nie udziela; i okoliczność lx 
pozostaje w mocy również wte 
dy, jeżeli inwestycja tako doko- 
nana jest ma cudzym terytorium 
w ramach odpowiednich gwaran- 
cy] umownych. Dlatego też w 
stosunkach polsko-czechosłowac- 
kich bardzo trudno się posiłko- 
wać określeniami zaczerpniętym. 
Z gospodarki kapitalistycznej, for 
mułowanymi pod kątem bezpo- 
średniego i jednostkowego intere- 
su. Określenia takie jak kredv! 
ekspansja kapitałowa i tp. są ie 
niewłaściwe i raczej nie poży- 
teczne, lepiej zastępować je okre- 


kowo uzupełnieniach i remontach  śleniem szerszym, głębszym, lr- 
mogą uzyskać wydajność wystar- piej stosować pojęcie wspó!- 
czającą na potrzeby obu krajów. pracy. 
Polska dziś i przed wojną 
Obszar 1939 r. 1947 r. 
Ogólcm km? 390.909 313.000 
Oddany na wschodzie km? 181.009 — 
Zicm Odzyskanych km? — 194.009 
Ludność. 
Osółcm 35.109.000 — 24.800.000 
Ziem oddanych na wschodzie 12.080.090 — 
Ziem Odzyskanych — 5.000.009 
Podrialludnošci 
ludność miejska 9.708.000 7.009.008 
proceni ludności miejskiej 28/3 29% 
ludność wiejska 25.400.880 17.093.008 
ludność żyjąca z rolnictwa 21.809.000 14.400.080 
Gęstość zaludnienia na km: 
Osółem 90 76 
Ziemie oddane na wschodzie 67 = 
Ziemie Odzyskane 86 
Ziemie słare i 110 90 
Na jedną osobę żyjącą z relni- 
ctwa przypada użytków roln. 1.2 ha 1.4 ha 


JÓZEF NIEéKO 


Ruch Ludowy w Polsce 


Po aresztowaniu Marszałka Ra- 
taja — na Centralne Kierow- 
nictwo Ruchu Ludowego spadiy 
obowiązki kierownicze nie tylko 
w odniesieniu do spraw organiza- 
cyjno-pregramowych, ale i do 
spraw ogólno-politycznych. 

CK już bez udziału Marszałka 
musiało przystąpić do gruntow- 
niejszego zorientowania się w 
głównych kierunkach życia pod- 
ziemnego, W związku z tym trze- 
ba było kilka najważniejszych 
zagadnień przedyskutować, by w 
rezultacie zająć w życiu podziem- 
nym właściwą pozycję. Zagad- 
nieniami tymi były: 


a) „Związek Walki Zbrojnej“ 
i „Polityczny Komitet Porozumie- 
wawczy”, 

b) „Biuro Polityczne* i „Cen- 
tralny Komitet Organizacji Nie- 
podległościowych*. 

Były to bowiem dwa niezależ- 
ne od siebie ośrodki, pretendują- 
ce do uzyskania od Rządu gen. Si- 
korskiego mandatu kierowniczego 
całokształtem życia politycznego 
w konspiracji. Już choćby tylko 
dlatego, że obydwa te ośrodki 
ubiegały się o mandat kierowni- 
czy —- musiały być przeciwstaw- 
nymi sobie. Pomimo to nawet, 
że jak jeden tak samo i drugi o- 
środek —- wyrastał z inspiracji 
czynników rządowych. 

Ale zawsze tak to bywa. gdy 
„nie wie prawica, co robi lewica“. 

ZWZ był inspirowany przez 
czynniki wojskowe z gen. Sosn- 
kowskim na czele. Sytuacja w sfe- 
rach rządowych widocznie ukła- 
dała się pomyślnie dla gen. Sosn 
kowskiego, skoro gen. Sikorski 
— wraz z Rządem —- uznał w re- 
zultacie ZWZ jako składową 
część polskich sił zbrojnych w 
kraju (w odróżnienia od pałskich 
sił zbrojnych na obczyźnie) — 
przekazując jednocześnie kierow- 
niectwo ZWŻZ-em gen. Sosnkow- 
skiemu. Gen. Sikorski uprzednio 
spowodował tylko zmianę Ko- 
mendania Główneggo ZWZ. Na 
miejsce generała Tokarzewskiego 
mianowany został plk. Rowccki, 
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(Ciąg dalszy) 


rzekomo zaufany gen. Sikorskie- 
go. Można przypuszczać, że gen. 
Sikorski nie wierzył — by po tra- 
gedii wrześniowej — sanacja mo- 
gła choćby tylko marzyć o odbu- 
dowie swego znaczenia politycz- 
nego sprzed września 1939 r. Lub 
też był przeświadczony, że jako 
premier Rządu a zarazem Wódz 
Naczelny polskich sił zbrojnych 
na obczyźnie i w kraju — zdoła o- 
panować sytuację, jeśliby w cza- 
sie przełomu sanacja krajowa 
podniosła głowę i przy pomocy 
ZWZ zechciała dokonać nawrotu 


do przedwrześniowej rzeczywi- 
stości. 
Z drugiej zaś strony ft-ba 


przyznać duży zasób zmysłu po- 
litycznego wojskowym czynni 
kom, kierującym zaczątkami or- 
ganizacyjnymi ZWZ, zwłaszcza 
gen. Tokarzewskiemu. On przede 
wszystkim zdał sobie sprawę z te- 
go, że ZWZ nie rozrośnie się i nie 
zajmie w kraju poważnej pozycji, 
jeśli nie zyska sobie zaufania de- 
mokratycznego społeczeństwa. 
Być może, iZ wzorował się na 
biegu polskich spraw politycz- 
nych na emigracji. Tam przecież 
--po rezygnacji Prezydenta Racz- 
kiewicza z osobistych uprawnień, 
jakie dawała mu konstytucja 
kwietniowa—-powstał Rząd opar- 
ty na stronnictwach politycznych, 
przed wrześniem opozycyjnych-— 
z wykluczeniem sanacji, jako or- 
ganizacji politycznej. Gen. Toka- 
rzewski po tej samej drodze po- 
szedł w kraju. Uznając zwierzch= 
nietwo Rządu i Wodza Naczelne- 
go przebywającego na emigracji— 
przedstawicielom trzech najwięk- 
szych stronnictw opozycyjnych, 
a więc: Stronniciwu Ludowemu, 
Polskiej Partii Socjalistycznej i 
Narodowej Demokracji — zapro- 
ponował utworzenie porozumienia 
międzypartyjnego, które by w 
sprawach krajowych — było w 
stosunku do ŹWŹ nadrzędnym 
czynnikiem politycznym. Ile w 
tym wszystkim było szczerości po 
stronie gen. Tokarzewskiego, a ile 
gry i taktyki — trudno cośkol- 
wiek powiedzieć. Rychło bowiem 
Wódz Naczelny odwołał genera- 


Podziemnej 


ła Tokarzewskiego z terytoriów 
okupowanych przez Niemców. 


Nie ulega najmniejszej wątpli- ` 
wości, że Biuro Polityczne z Ry- 
szardem Świętochowskim na cze- 
łe — powstało wskutek zlecenia 
członka Rządu — prof. Kota, By- 
ła to placówka rządowa o charak- 
terze informacyjnym. Zadaniem 
Biura było dostarczanie Rządowi 
na emigracji wszelkich konkret- 
nych wiadomości o tym wszyst- 
kim, co się dzieje w kraju pod 
pręgierzem okupacyjnym. 

Jeśli rzeczywiście Biuro po- 
wstało tylko dla celów informa- 
cyjnych — tedy R. Świętochow= 
ski na własną rękę rozszerzył swo- 
je zadania. Rychło bowiem przy- 
stąpił do tworzenia ośrodka dy- 
spozycji politycznych pod mia- 
nem Centralnego Komilętu Orga- 
nizacji Niepodłegłościowych. 

Prawo do podejmowania inicja- 
tywy przysługuje każdemu czło- 
wiekowi. Mógł to zrobić R. Swie- 
tochowski — ale trzeba stwier- 
dzić, że podejmując tę inicjatywę, 
nie wykazał zmysłu politycznego. 
Poczynił pociągnięcia, które z 
góry skazywały tę inicjatywę na 
niepowodzenie — przy czym bu- 
dziły pewne zastrzeżenia co do 
szczerości demokratycznych in- 
tencji premiera Sikorskiego i prof. 
Kota. Świętochowski wyraźnie bo- 
wiem dawał do zrozumienia, że 
działa z ich ramienia. Nosiło to 


cechy  prawdopedobicństwa — 
gdyż działania organizacyjne, 


zmierzające do stworzenia CKON 
— jako ośrodka dyspozycyjnego 
finansował z funduszów, otrzy- 
mywanych od Rządu emigracyj- 
nego. 

W czym się przejawiały błędy 
Świętochowskiego? 

Świętochowski uznał tylko jed- 
ną parlię jako fundamentalną dla 
CKON. Było nią Stronniciwo 
Pracy, reprezentowane w Rządzie 
emigracyjnym przez Karola Po- 
piela, a w kraju — przez red. Fr. 
Kwiecińskiego. Wszystkie inne 
partie pominął w swych kalku- 
laecjach politycznych. Nie odwołał 


się ani do przywódcy Str. Ludo- 
wego, jakim był niewątpliwie 
Marszałek Rataj, ani też do przy- 
wódcy PPS — M, Niedziałkow- 
skiego. ) 

Natomiast: wprowadził do 
CKON reprezentacje niektórych 
organizacyj zawodowo-inteligen- 
kich; Związek Oficerów Rezerwy; 
instytucji oświatowo - kultural- 
nych; zaś spośród organizacyj 
młodzieżowych wprowadził orga- 
nizację „Siewu' („Racławice“) — 
wreszcie cały szereg różnorakich 
organizacyj, powstałych dopiero 
w czasie okupacji. W tym, nie- 
jedna z tych organizacyj rodowód 
swój wywodziła z przedwojennej 
sanacji i ONR. Ludowców repre- 
zentowało w CKON paru prawni- 
ków i paru działaczy z okolic 
(Warszawy, wprowadzonych per- 
sonalnie, 

Wartościowe organizacje pod 
względem jakościowym i ilościo- 
wym — które znalazły się w 
GKON — były: „Barykada Wol- 
ności” z Dubois na czele; „Razła- 
wice“ -— z Romualdem Tyczyń- 
skim; oraz Stronnictwo Pracy — 
z red. Kwiecińskim i Felczakiem. 

Akcja Świętochowskiego miała 
wiele znamion montażu  „Bezp. 
Bloku Współpracy z Rządem“ — 
w tym wypadku z Rządem gen. 
Sikorskiego, który i bez „bloku“ 
posiadał duże zaufanie i całkowi- 
tą gotowość do współpracy ze 
strony społeczeństwa. 

Miała ta akcja i inne znamiona, 
mianowicie: płytkich i ciasnych 
kalkulacyj politycznych ze strony 
patriotów czystego „frontu Morż“. 
Tak też ta akcja była oceniana w 
poważnych środowiskach poli- 
tycznych. 

CKON planował powołanie do 
życia i wojska w konspiracji. Pod- 
stawą iego wojska miał być od- 
łam Zw. Oficerów Rezerwy i „Ra- 
cławice*, które zaczęły przyswa- 
jać sobie wojskowe formy orga- 
nizacyjne. 

Stosunek CKON 
PKP był negatywny. 


do ZWZ i 


(Dalszy ciąg nastapi) 


Czy złożyłeś ofiarę 
NA POWODZIAN 


OGŁASZAMY KONKURS 


NA NAJLEPIEJ NAPISANE WSPOMNIENIA Z UDZIA- 

ŁU W AKCJI PODZIEMNEJ, CZY OTWARTEJ WALCE 

Z NIEMCAMI BATALIONÓW CHŁOPSKICH ` LUB 
„ROCH-A*, 


Rozmiarów opowiadania nie ograniczamy. 


Może być opisane wykonanie jednego tyłke zadania np. 
napad na pociąg, udział w bitwie pod Wojną, czy gdzie indziej, 
przygoda jakaś przy wykonywaniu zadania, lub wspomnienia 
z Podchorążówki B. Ch., życia Oddziału Specjalnego w lesie, 
z podaniem śpiewanych wtedy pieśni, przygód drobnych, we- 
sołych czy smutnych itp. Może być opis całości swojej pracy, 
konspiracyjnej — lub nieżyjącego kolegi czy koleżanki, 

Pożądane jest bardzo załączenie fotografii posiadanych 
z tamtych czasów, 

Zdjęcia po wykorzystaniu — będą jako pamiątkowe dla 
nadsyłającego zwrócone w takim stanie, w jakim były nade- 
slane. š y 

Pożądane jest napisanie na maszynie, ale może być odrecz< 
nie, tylko czytelnie. 

Termin nadsyłania do dnia 30 czerwca 1947 r. Nadsyłać 
na adres Redakcji „Chłopi i Państwo”, Podpisać tylko pseudo- 
nimiem, a w oddzielnej zapieczętowanej kopercie, na której na 
wierzchu wypisać ten sam pseudonim co pod rękopisem, we- 
wnątrz podać imię, nazwisko i dokładny adres. Obok swego 
nazwiska — podać pseudonimy, imiona i nazwiska, oraz ad- 
resy dwuch świadków, którzy brali razen» udział w akcji, 
« którzy zgodzą się dać poświadczenie — lub, jeśli opisane 
zadanie było wykonywane samotnie (w pojedynkę) to pseu- 
Gonimy i adresy bezpośrednich zwierzchników. Naprzy= 
klad: komendanta, kierownika kolportażu, łączności itp. 
określając ich używanymi wtedy przez nich pseudonimami, 
przedtym jednak trzeba zapytać o zgodę czy godzą się na po- 
danie ich nazwisk. Ponieważ materiały nadesłane przez biorą- 
cych udział w konkursie, mają służyć do opracowania historii 
Ruchu Ludowego, zależy nam na danych ścisłych, dla tego też 
koniecznie trzeba starać się o przyzwolenie podawania obok 
pseudonimów nazwisk. 

Jako wyróżnienie najlepszych opisów — Redakcja wy- 
znacza 3 nagrody: I — ro tysięcy złotych, II — 8 tys. zL, 
DI — 6 tys. zł. 

Poza tym honorarium za wydrukowanie wyróżnionych 
opracowań. z 

W stosunku do optaçowañ niewyróżnionych — Redak- 
vja zastrzega sobie prawo druku (w razie nadawania się do 
druku) na warunkach zwykłego rękopisu — przesyłając auto 
rom honorarium po wydrukowaniu. w piśmie. 

Sąd Konkursowy stanowią członkowie b. Komendy Głów- 
nej Batalionów Chłopskich: Niećko Józef, Banach Kazimierz, 
Koter Stanisław i Szczawińska Maria. 


$ - REDAKCJA „CHŁOPI I PANSTWO“. 
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PO PODBICIU I WYMORDOWANIU ZNACZNEJ CZĘŚCI SŁOWIAŃSKICH PLE- 
MION: OBODRYTÓW, WELETÓW I ŁUŻY CZAN, ZNALEŹLI SIĘ W IX WIEKU NA- 
JEŹDŹCY GERMAŃSCY U BRZEGÓW ODRY. W XII WIEKU WDARLI SIĘ 
NIEMCY POD PŁASZCZYKIEM ZAKONU KRZYŻOWCÓW NA WSCHODNIE PO- 
MORZE, ZIEMIE PRUSÓW I PÓŁNOCNE MAZOWSZE. W XVI WIEKU ZAKOŃCZY- 
LI NIEMCY PODBÓJ POMORZA I ŚLĄSKA. W CZASIE ROZBIORÓW POLSKI ZA- 
WŁADNĘLI POZNAŃSKIEM I MAŁOPOLSKĄ, BY WRESZCIE DWUKROTNIE W XX 

- WIEKU ZAWŁADNĄĆ CAŁOŚCIĄ NASZYCH ZIEM GNIAZDOWYCH. DZIEJE UCZĄ 
NAS JEDNEGO: ZAGŁADA SZŁA OD WIEKÓW, OD ZARANIA NASZYCH DZIE- 
JÓW I IDZIE DZIŚ Z GERMAŃSKIEGO ZACHODU. 


ta 


ST. WŁADYSŁAWSKI 


Zasadnicza różnica 


(Dalszy ciąg artykułu „Naród i system“) 


Obserwując procesy prowadzo- 
ne przeciw zbrodniarzom hitle- 
rowskim u nas i na Zachodzie — 
obserwujemy zasadniczą różnicę, 
Tam — czy to w procesach mar- 
szałków Milcha, łub Kesserlinga, 
czy też lekarzy z Dachau i z Ra- 
vensbriick zawsze będzie chodzi- 
ło o indywidualny — choć może 
na przerażającą skalę — wybryk 
okrucieństwa, o wyładowanie sa- 
dystycznych instynktów, o po- 
święcanie życia i zdrowia ludzkie- 
go dla niemieckiej „nauki“. Dla- 
tego zawsze możliwe będzie szcze- 
gółowe rozstrząsanie zagadnienia 
odpowiedzialności i winy indywi- 
dualnej; możliwe będzie daleko 
idące żróżnicowanie sankcyj i od 
kary śmierci aż do niewielkiej 
stosunkowo ilości lat pozbawienia 
wolności. 


Co innego u nas. Tu każdy pro- 
ces, czy to proces komendantów 
obozów koncentracyjnych jak 
Ammiena Goeta i Hoessa, czy też 
gubernatorów i gauleiterów jak 
Greisera i Fiszera — to będą 
zawsze procesy o wyniszczanie 
całych mas ludności. Tu wina 
oskarżonego, bardziej aniżeli na 


indywidualnym okrucieństwie, po. 


legać będzie na tym, iż stał on na 
czele większej lub mniejszej ko- 
mórki aparatu organizacyjnego 
mającego na celu wytępienie ca- 
łych narodów. Niemcy mogą się 
bronić, że nie obciąża ich wina 
Milcha, rozstrzeliwującego jeńców 
angielskich, lub Kesselringa mor- 
dującego z zemsty paruset Wło- 
chów, mogą się zasłaniać, iż były 
to wybryki jednostek — nato- 
miast za czyny Franków, Fische- 
rów, Greiserów, Hoessów ponoszą 


pełną odpowiedzialność, bo byli 
oni tvlko wykonawcami polityki 
narodu niemieckiego; polityki 


prowadzonej przez wodza, które- 
go słuchali i uwielbiali przez dłu- 
gich lat dwanaście: polityki opar- 
tej na koncepcjach ich filozofów 
i pielęgnowanej przez wieki przez 
ich mężów stanu. 

Tę samą różnicę widzimy i w 
obozach koncentracyjnych: ginęli 
w nich Francnzi i Belgowie, Nor- 
wegowie i Holendrzy, ale cyfry 


ich idące w dziesiątki tysięcy, jak- 
że się błahe wydają przy milio- 
nach Polaków i Rosjan, nie mó- 
wiąc już o Żydach. A przy tym 
więźniowie z Zachodu ginęli za 
ruch oporu za sabotaż i dywersję; 
była to represja nieludzka, barba- 
rzyńska, nie licząca się z prawem 
narodów — ale bądź co bądź re- 
presja. Wiadomo było za co ci lu- 
dzie giną; Żydzi natomiast i Sło- 
wianie ginęli dlatego, że byli Ży- 
dami i Słowianami. £apanki do 
obozów w Polsce zaczęły się juz 
w roku 1940, kiedy ruch oporu 
był w powijakach. 


I dłatego małoduszne były we- 
zwania tych, którzy uważali że 
nie należy prowadzić akcji pod- 
ziemnej, aby nie wzmagać fali 
represyj; błędne są krytyki tych, 
którzy wytykają nierealny ro- 
mantyzm naszej walki z okupan- 
tem. Społeczeństwo polskie było 
z góry skazane na zagładę. Wśród 
30 miłionów Słowian, którzy — 
jak to dziś wynika niezbicie z od- 
nalezionych dokumentów i z setek 
zeznań w procesach przestępców 
hitlerowskich—mieli zostać wytę- 
pieni, aby zostawić wolne miejsce 
na rozprzestrzenianie się narodu 
panów“, musieli znaleźć się prze- 
de wszystkim Polacy. A w każdym 
razie to co było w narodzie 
zdrowszego, dojrzalszego, opor- 
niejszego. Dlatego odpowiedź na- 
rodu polskiego: wałka na śmierć 
i życie, bez względu na ofiary, aby 
przyśpieszyć koniec wroga. była 
nie tylko godna, ale i najtrafniej- 
sza; że nie była ona bez znacze- 
nia niech świadczy ten jeden przy- 
kład z zeznań von dem Bacha na 
procesie Fischera: bywały dni w 
ciągu których na ziemiach pol- 
skich, na zapleczu frontu wschod- 
niego meldowano o 1000 (tvsią- 
cu) wypadkach sabotażu! Jeżeli 
nawet połowę tej liczby przypisać 
spadochroniarzom i partyzantom 
radzieckim to i tak wynik ten jest 
imponujący i nie mógł pozostać 
bez wpływu na tempo kruszenia 
się potęgi niemieckiej. 

Jak przed wielu wiekami nie- 
bezpieczeństwo krzyżackie zjed- 
noczyło na polach Grunwaldu roz- 


liczne, a skłócone ze sobą szczepy 
słowiańskie od Morza Bałtyckie- 
go po Czarne, tak i obecnie nie- 
mieckie hasło wyniszczenia Sło- 
wian doprowadziło do ich zbliże- 
nia. Konieczność wspólnej z natu- 
ry rzeczy walki z germańskim 
niebezpieczeństwem okazała sie 
silniejsza, niż najbardziej uzasad- 
nione urazy i wielowiekowe anta- 
gonizmy. 

Polityka „czekania z bronia u 
nogi na wykrwawienie się dwóch 
wrogów“ nie przyjęła się w spo- 
łeczeństwie polskim; nie mogli 
jej nawet uprawiać ci, którzy mo- 
że po cichu ją wyznawali; szere- 
gi Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich nie ustawały ani na 
chwiłę w walce, a straty jakie za- 
dały wrogowi były większe aniże- 
li straty wyrządzone przez jakie- 
kolwiek inne formacje na zie- 
miach rdzennej Polski. 

Jeżeli Powstanie Warszawskie 
w założeniu swoim wymierzone 
było pol'tycznie, przeciwko Rosji 
co stało się główna (obok braku 
należytego przygotowania) przy- 
czyną jego tragedii — to przecież 
i ono w rzeczywistości stało się 
najbardziej bohaterskim, choć 
najtragiczniejszym momentem 
wałki narodu polskiego przeciw 
niemieckiemu okupantowi. 


Cokolwiek byśmy czuli, jakie- 
kolwick żale żywiliśmy w sto- 
sunku do naszych dzisiejszych 
sprzymierzeńców ( a pewne wna- 
jane od dzieciństwa tory myśle- 
nia i odczuwania nie dadza się 
łatwo wyplenić z duszy ludzkiej), 
to zawsze bedziemy musieli przy- 
znać, że tylko pochód wojsk ra- 
dzieckich z nad Dniepru na Odrę 
zakończył okres tępienia narodu 
polskiego. 


Procesy przeciwko katom hit- 
lerowskim mają dziś właściwie 
znaczenie raczej historyczne. Je- 
żeli chodzi o anglosaskich po- 
gromców Trzeciej Rzeszy to wi- 
dać, że chętnieby się już z nich 
wycofali. Gdyby mogli pokrvliby 
wszystko jakąś ogólną amnestią 
i zezwolili na odbudowę gospo- 
darczą Rzeszy. Nie jest ta nawet 
takie dziwne. Niemcy skoro się 
podniosą z upadku n'edv już nie 
osiąsną potęgi, któraby mogła 
samodzielnie zagrozić Wielkiej 
Brvtanii. czy tym bardziej Sta- 
nom Zjednoczonym; brak im na 


1! 


to „poprostu 
winięcia sił Ale potęga ta będzie 
się mogła ckazać zupełnie wystar- 

czająca do rozbicia Francji, Cze- 
chosłowacji czy Polski, jeśliby 

kraje te znałaziy się w osamotnie- 
niu. albo mfawel lacznie, lecz bez 
poparcia sąsiadnich wielkich mo- 

carstw; Niemcy staćby się mogły 
w przyszłości jeszcze bardziej 
grożne dla tych państw, gdyby 
nastąpił konflikt między mocar- 
stwami, w którwymby odrodzona 
Rzesza musiała wziąć udział jaka 
czynnik drugorzędny wprawdzie, 
ale bardzo powazny, 

Tylko ślepy może sądzi, iż kon- 
flikt taki — niezależnie od jego 
ostatecznego wyniku — mógłby 
się skończyć dla Polski inaczej niż 
tragicznie. Wszelki upust krwi w 
najbliższym pięćdziesięcioleciu 
byłby dla Narodu Polskiego śmie: 
telny; ae hoc się najprawdo- 
podobnież oslałcezna utratą nie- 
zawisłości i nędzną wegetację 
niedobitków w ramach polężniej- 
szego organizinu państwowego. 27 
wielkich mocarstw jedynie Rosja 
ma istotny interes w hamowaniu 
odrodzenia zosnpadarczego i mili- 
tarnego Niemiec razem z całyra 
ieh nacjonalizmom i imperisliz- 
mem, bo tylko dla niej stanowia 
w € niocczpicczeń twe: ylko więc 
ona ma interes nas bronić. 

Tak więc krwawa nauka dzie- 
jów. od margrabiego Gerona, aż 
po procesy katów Oświęcimia 
winna nam wpoić kardynalne za- 
sady naszej polityki zagranicznej: 
pierwszą — zasadą zbliżenia do 
Rosji mimo wszystkiego, co u- 
truduiało w przeszłości i dziś je- 
szcze utrudnia to zbliżenie; dru- 
ga — na która mniej możemy 
mieć wpływu --- dążenia do łago- 
dzenia wszelkich antagonizmów 
między wielkimi mocarstwami. 

Tylko w ramach tych zasad 
możemy osiągnąć pięćdziesięciole- 
cte pokoju, które jest nam nie- 
zhędne do ostatecznego okrzep- 
nięcia w dzisiejszych naszych 
granicach i oparcia się raz na 
zawsze pochodowi krzyżactwa na 
wschód. 


W płacajcie 


prenumeratę 


przestrzeni do roz- 


ST. GĘBALA 


Swiąteczna cościna 


(Humoreska) 


Dowiedziałem się o pobożnej 
czyjejś radzie, by dła zrównania 
różnic społeeznych na wsi, za- 
możniejsi gościli w czasie świąt 
uboższych sąsiadów. Dowiedzie- 
liśmy się o tym w Palmową nie- 
dzielę, kiedy to kobiecina przy- 
szedłszy z sumy, położyła palmę 
na środku stołu i okazywała chęć 
do ważnych jakichś świątecznych 
projektów i marzeń. Co to miało 
być — dowiedziałem się dopiero 
przed wieczorem. 

— A to, widzisz, trzeba by za- 
prosić sasiadów na Święta do sie- 
bie, choćby na drugi dzień. 

— Po co prosić — mówię — 
kiedy oni i tak sami przyjdą. 

Na to kobiecina nabrała jakiejś 
niezwykłej u siebie powagi, po- 
chyliła się nade mną i ściszonym 
glosem powiada, że jednak musi 
się zaprosić i to zaraz, najlepiej 
jeszcze dzisiaj, ażeby uprzedzić 
sąsiadów... Od słowa do słowa 
wyszło na jaw, że to zamożniejsi 
zaprosić mają uboższych do sie- 
bie. I, anuż, Wojciechowi albo 
Janowi, albo i któremu innemu 
zechce się przylecieć tu z zapro- 
szeniem. 

— A przecież nie jesteśmy zno 
wu takie biedaczyny — ze tam 
konia nie mamy, że tam pola nie 
ma tyle co u Wojciecha, czy u 
Jakuba, to przecież nie można 
mówić o biedzie, 

W tym samym mniej, więcej 
czasie, mówiła mniej więcej to 
samo  Wojciechowa do Wojcie- 
cha, $zymonowa do Szymona, Ja- 
nowa do Jana i to samo mniej 
więcej mówiły prawie wszystkie 
gospodynie we wsi. 

Nie było rady. Zaprosiłem do 
siebie na święta i Wojciecha i Ja- 
na i Szymona i kogo się tylko da- 
ło. Wszyscy zaproszeni mieli mi- 
nę, jeśli już nie pelną oburzenia, 
to przynajmniej zdziwienie pod- 
nosiło ich brwi i marszczyło czoła. 

Miałem i ja zdziwioną minę, a 
nawet oburzałem się kiedy niekie- 
dy—słuchając zaproszeń na świę- 
ta od Jana, Szymona, Wojciecha 
i wielu innych, gościnnych sąsia- 
dów. 

Nadchodziły 
Żona,  podwinąwszy 


wreszeie święta. 
rękawów, 


krzątała się koło kuchni i pieca 
przez dni conajmniej dwa i przez 
tyleż conajmniej dni ja zajęty by- 
łem poszukiwaniem czegoś moc- 
niejszego, aż wreszcie, u pewnego 
znajomego moich znajomych, za 
słoną cenę nabyłem litr monopol- 
ki zwanej „Perła. 

W dzień Zmartwychwstania, 
kobiccina zastawiła stół nakryty, 
najładniejszym obrusem. kołacza- 
mi, wędlinami, chrzanem i-pisan= 
kami, a ja środku tego stołu u- 
mieściłem tę „perłę“... Potem sta- 
nęliśmy w oknie oczekując na 
zaproszonych gości, a najstarszą 
córkę wysłaliśmy na drogę, by. 
stamtąd tych gości wygłądała. 

Nie przyszedł jednak do nas 
nikt, bo podobno w każdej cha- 
cie tak samo wszyscy oczekiwali 
gości, a nawet wychodzili od cza- 
su do czasu wyglądać na drogę. 
Z godziny na godzinę smutniałz 
żona, ale nad wieczorem pocieszy- 
łem ją: 

— Widzisz — powiadam — w 
pierwszy dzień świąt, nie ma zwy= 
czaju iść w gościnę... 

W drugi dzień świąt znowóż 
stanęliśmy w oknie, oczekując, a 
najstarszą córkę wysłaliśmy na 
drogę, by stamtąd wyglądała za- 
proszonych gości. 

Do potudnia nie przyszedł nikt, 
a po południu także nikt nie przy- 
szedł... 

Nikt nie przyszedł ani do Woj- 
ciecha, ani do Szymona ani gdzie- 
kolwiek indziej, ani tez nawet nikt 
nie kręcił się po drodze, jak to 
bywa w niedziełę.. Tyle, że mi 
dziewczynę jakieś oberwańce zła- 
ły w odą zaraz z rana, że to niby 
śmigus, ale przebrała się w suche 
szmaty i wyglądała dalej. 

Nie przyszli... Ja także nie po- 
szedłem nigdzie... bo, że niby ko- 
nia nie mam i tych zagonów coś 
niecoś inniej. to przecież nie będę 
w gościnę szedł. jak ten uboższy... 
Dlatego także i do mnie nikt nie 
przyszedł... 

Święta kończyły się w ponurym 
nastroju i gdyby nie ta „perła“ 
nastrój ten byłby jeszcze bardziej 
ponury. — Ano, niech tam,, myś- 
lẹ — ale komu tam do głowy. 
strzeliło dawać takie rady? 


Że Świata 


JESZCZE JEBNA PRÓBA 
ANGLOSASKIEJ „PRZYJAŹNI: 


W artykule pod powyższym ty- 
tułem kol. Wacława Schayera 
drukowanym w poprzednim nr. 
naszego pisma przypadkowo opu- 
szczono ustęp dotyczący niektó- 
rych argumentów wysuniętych 
przez min. Marshalla na poparcie 
jego propozycji oddania Niemcom 
części polskich Ziem Zachodnich. 
Ustęp ten poniżej drukujemy. 

„Argumenty min. Marshalla 
robią wrażenie konstruowanych 
pośpiesznie, bez większego wysił- 
ku myślowego i bez próby kon- 
iroutacji z rzeczywistością. 

Min. Marshall twierdzi, że na- 
sze Ziemie Odzyskane „posiadają 
wielkie znaczenie nie tylko dla 
tych, którzy je zamieszkują, «ale 
również dla mieszkańców tere- 
nów sąsiednich. 

Niewątpliwie słuszne zdanie; to 
samo możnaby powiedzieć o wie- 
lu okręgach przemysłowych na 
świecie. 

Nie wynika stąd bynajmniej aby 
tereny te wyłączyć z obszaru da- 
nego państwa, a już zwłaszcza od- 
dać Niemcom. Każdy większy eu- 
ropejski okręg przemysłowy czy 
węzeł komunikacyjny ma ogólno- 
europejskie znaczenie. Jednak 
Europa nie będzie szczęśliwa, cze- 
go jakoby życzy jej Marshall, jeś- 
li właśnie Niemcy będa dvspono- 
waly -znaczną liczbą- tego typu 
ośrodków. 

Europa już zakosztowała tego 


slanu rzeczy. Było to w latach 
1940 — 1944 Zadymiły wówczas 
piece krematoriów i popiołem 


ludzkim nawożono niemieckie o- 
grody. 

Cyżby min. Marshall już o tym 
zapomniał. 

Dalszy argument min. Mar- 
shalla to obawa, że Niemcy o 
dużej gęstości zaludnienia będą 
musiały zbyt uprzemysłowić śwo- 
ja gospodarkę narodową. Otóż 
Europa nie może mieć nie prze- 
ciw tenm, byleby Niemcy nie pro- 
dukowały bomb atomowych, po- 
cisków rakietowych i gazów słu- 
żących do wytruwania całych na- 
rodów. 

To nichezpieczeństwo zostało w 
części uchyłone przez oddanie 
Polsce i Francji tego co im się 
słusznie należało. 


Niebezpieczeństwo to zniknie 
ostatecznie jeśli rozwiąże się we 
właściwy sposób sprawę Zagłębia 
Ruhry. Natomiast nie powinno mi- 
kogo martwić, że pokojowy prze- 
mysł niemiecki stanie się konku- 
rentem dla innych przemysłów. 
Nikogo — prócz przemysłowców 
ubiegających się o monopole. Tyl- 
ko, że ich zmartwienia nie są 
zmartwieniami Europv. 

W czterech miejscach Europy 
schodzi się węgiel z żelazem sta- 
nowi podstawe potęgi przemysło- 
wej: nad Dońcem. nad Odrą, nad 
Renem i w Walii (Wielka Bryta- 
nia ). 

Kto pragnie pokoju ten nie mo- 
że dążyć do oddania Niemcom 
dwóch z tych ośrodków. 


STANY ZJEDNOCZONE 
OBIECUJĄ WIĘCEJ 
NIŻ MOGĄ DOTRZYMAĆ 


Wbrew silnym głosom niezado- 
wolenia parlament amerykański 
uchwalił wniosek prez. Trumana 
© pomocy dla Grecji i Turcji z 
pewnymi tylko poprawkami. ta- 
godzącymi nieco jego ostrość. Mi- 
mo tego opozycja nie dała za wy- 
graną. Szczególnie silne wrażenie 
na społeczeństwo amerykańskie 
wywarło wystąpienie popularne- 
go publicysty W. Lippmana, któ- 
ry ostro zaatakował trumanow- 
skie „rozszerzanie doktryny Mon- 
roe'go. W „New York Herald Tri- 
bune” stwierdził on, że różnica 
między doktryną Monroego a 
dokiryną Trumana, ło różnica 
między obietnica, która może być 
dotrzymana a obietnicą, złożoną 
zanim dokonano obliczeń, w fa- 
ki sposób się jej dotrzyma. Gre- 
cja to tylko jeden z elementów 
planu. 


„Nie będzie końca kosztom 
finansowym planów Trumana, 
ponieważ nie określono warun- 
ków i celów tei pomocy. łeśli Sta- 
ny Zjednoczone zamierzają 
sprzymierzyć się ze wszystkimi 
reakcyjnymi siłami w świecie — 
twierdzi Lippman — to plan ten 
nie może się udać. W krótkim 
zasie Stany Zjednoczone beda 
miały przeciwko sobie masy ca- 
łego świata. Jakkolwiek jesteśmy 
silni i bogaci — kończy Lippman 
— ło jednak ani nie stać nas na 


subsydia dla reskcjonistów cele- 
go świata, ani sił na utrzymaniu 
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ich przy władzy”. 


O TRAKTORY 
ZAMIAST CZOŁGÓW 


Bawiący obecnie w Europie H. 
Wallace w dalszym ciągu zecie- 
kle zwałcza politykę prezydenta 
Trumana. Przemawiając w Lon- 
dynie, powiedział on m. in.: „U- 
ważam, że pieniądze amerykań- 
skie powinny zosłać użyte na bu- 
dowę traktorów, a nie czojgów 
oraz na produkcję żywności, a 
nie karabinów maszynowych. 
Stany Zjednoczone powinny u- 
dzielić pomocy finansowej innym 
krajom, lecz tylko pod warun- 
kiem, że przyczyni się to do rów- 
nowagi ekonomicznej i dobroby- 
łu w świecie”. 

Wallace przemawia także w itr 
nych stolicach Europy, przeciw- 
siawiając się wszędzie polityce 
dzielącej świat na dwa wrogie o- 
bozy. Nawołując do powrócenia 
na linię wytyczoną przez zmarłe- 
go prez. Roosevelta, głosi Wal- 
lace, że drogą do porozumienia 
są obustronne usiępsiwa, a nie 
pobrzękiwanie szabelką i wor- 
kiem z dolarami. 


DE GAULLE EM 
ENTUZJAZMUJE SIĘ TYLKO 
REAKCJA FRANCUSKA. 


Seńsację u. waith: 9 Esa 
gospodarczego stenowiło wyata- 
pienie gen. de Gaula. De Geuile 
bowiem rozpoczął jednoczenie 
wszystkich francuskich sił reak- 
cyjnych pod wielkimi hasłami pa- 
triotycznymi. Ten popularny pe- 
neral znany z czasów wojny ze 
swej nieprzejednawczości, gwal- 
townie zaatakował obecnie cbe- 
wiązującą demokratyczną ken- 
stytucję francuską, co, jak lewi- 
cowa prasa irancuska podkreśla, 
może się snadnie stać pierwszym 
krokiem do jej łamania. We Fran- 


„cii panuje przekonanie, że de 


Gaulle jest niebezpiecznym czło- 
wiekiem, łączy bowiem wie:kie 
ambicje osobiste z równie wisiką 
zaciekłością i brakiem tek dļa 
Francuzów  charekterystycznego 
szacunku dła demokratycznych 
form rządzenia. De Gaulle wsilu- 
je wykorzystać zdobytą podtzas 
wojny popularność dla skupienia 
narodu nie wokół jakiejś idei, 
lecz wokół swej osoby. Charakte- 
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rystycznym jest przy tym, że wy- 
łączając ze swych planów komu- 
nistów i lewicowych socjalistów, 
staje de Gaulle bardzo silnie po 
sironie tych polityków, którzy 
mówią o „Bloku Zachodnim” i 
„polityce anglosaskiej”, a jedno- 
cześnie opinia brytyjska, jak jo 
wynika z głosów prawie calej 
prasy, z pewnym niesmakiem i 
nieufnością odnosi się do gene- 
rała, który ją razi swoją gwałtow- 
nością i brakiem szacunku dla 
demokratycznych zasad rządze- 
nia. 

L. Blum, przywódca francuskiej 
partii socjalistycznej, określił, że 
de Gaulle pragnie zjednoczenia 
narodu francuskiego, ale tylko 
wokół własnej osoby: wystepuje 
ol: przeciwko Republice Francu- 
skiej, przy której my stoimy i siać 
kędziemy. 

Generał de Gaulle nazwał swo- 
ją partię „Zjednoczeniem Narodu 
Francuskiego” i wzywa wszyst- 
kich do występowania z dotych- 
czasowych ugrupowań politycz- 
nych i współpracy z nim. 


MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA GOSPODARCZA 


Wszyscy pamiętamy z czasów 
wojny pełne rozmachu i optymiz- 
mu plany gospodarcze, które 
miały całemu światu zagwaran- 
tować dobrobyt i były jednym 2 
tych mamideł, stawianych przed 
oczyma walczącej ludzkości, aby 
je pobudzić do jeszcze większych 
wysiłków. Niejako na krawędzi 
tych wielkich planów słała akcia 
UNRRA i, jak doiąd, tylko ta ak- 
cja doczekała się realizacji. Po- 
zosłałe zamierzenia światowej 
polityki ekonomicznej zostały 
podporządkowane powojennym 
rozgrywkom politycznym i z te- 
go powodu nie zostały dotych- 
czas zrealizowane. Szczególnie 
dia Polski jest to ciężkim zawo- 
dem, ponieważ owe plany prze- 
widywały, że niezniszczone pań- 
stwa o dużych możliwościach go- 
spodarczych pomogą krajom zni- 
szczonym o słabo rozwiniętej go- 
spodarce we wspólnym dobrze 
rezumianym interesie. 

ZSRR, zorienitowawszy się. że 
zemierzenia gospodarcze podpo- 
rządkowano cełom politycznym, 
nie przysłąpił do powoli i nieu- 
dolnie powstejących międzynaro- 
dowych  organizacyj gospodar- 
czych. ZSRR mógł sobie na to 
pozwolić, bo na pomocy z ze- 
wnątrz, a nawet na zwykłych sto- 


14 


sunkach handlowych zależy mu 
stosunkowo mało: jest bowiem 
państwem prawie samowystar- 
czalnym, które przy dużo sor- 
szym słanie swej gospodarki po- 
trafiło sobie dać rady, mimo boj- 
kotu, stosowanego przez resz- 
ię świała. To nieprzystąpienie 
Związku Radzieckiego do upoli- 
fycznionych organizacyj gospo- 
derczych poważnie osłabiło ich 
znaczenie. É 

Powyższe uwagi nasuwają sie 
w związku z łoczącymi się obe-- 
nie w Genewie obradami, któ- 
rych celem jesł opracowanie wie- 
lanarodowej umowy handlowej. 
Konferencji patronuje Ameryka, 
która szczególny nacisk kładzie 
na wprowadzenie swobody do 
międzynarodowej wymiany lo: 
warów, a szczególnie na ograni- 
zenie wpływu państw na handel 
zagraniczny, choćby przy pomo- 
cy ceł. 

Na konferencji uwidaczniają 
się poważne rozdźwięki między 
dążeniami Stanów  Zjednoczo- 
nych a ekonomiczną polityką re- 
szły świata. Pogłębia się gospo- 


Garczy spór między USA a Wielką 
Brytanią. Jednak Stany Zjedno- 
czone posiadają tak duże zasoby 
materialne, że jest prawdopodob- 
ne, że dia swoich koncepcji zdo- 
łają pozyskać dosłateczną ilość 
państw dla podpisania takiej ge- 
neralnej umowy handlowo-cel- 
nej. Na tym ile syłuacja Polski, 
kióra bierze udział w konferen- 
cji, może być dwojaka: 

Jeżeli korzyści, które nam u- 
mowa zapewni, będą większe od 
ciężaru zobowiązań, kłóre na nas 
nełoży, przysłąpimy do niej. 

Jeżeli obciążenia będą większe, 
dzięki sąsiedztwu i przyjaźni 
ZSRR do tej umowy możemy nie 
przystępować i nie bedzie to gro- 
zić ruiną naszemu życiu gospu- 
darczemu. 

Podkreślę tu wreszcie ię oko- 
liczność, że jeśli do tej umowy 
przystąpimy, to warunki tego be- 
dą dla nas stosunkowo korzystne 
właśnie dzięki temu, że korzysta- 
jąc z oparcia naszego sąsiada 
wschodniego, możemy wybrać 
jedną z tych dróg, a zatym bę- 
dziemy mogli się targować. 


Przegląd prasy 


W związku z trwającą konfe- 
rencją czterech ministrów w Mo- 
skwie (Anglii, Francji, U. S. A. i 
Żw. Sow.) a w szczególności wy- 
powiedzią ministra U. S. A. Mar- 
shalla w sprawie naszych granic 
zachodnich — żądającą rewizji 
tych granic na korzyść Niemiec— 
cała prasa krajowa pisze i zaj- 
muje jednomyś!lne stanowisko w 
iej sprawie. Ostry i nieuza:ad- 
niony niczym prócz starej piosn- 
ki niemieckiej o „Lebensraum '-ie 
(i. j. przestrzeni życiowej) ton 
przemówienia amerykańskiego 
ministra spraw zagranicznych wy- 
wołał zrozumiale mocną odpra- 
wę ze słrony oficialnych czynni- 
ków rządowych i całej prasy kra- 
jowej bez różnicy zapatrywań po- 
liżtycznych. Jest to rzeczą bardzo 
siuszną, ponieważ Ziemie Zacho- 
dnie Polski to nie rekompensata 
(odszkodowanie) za straty wo- 
jenne, ale odwieczna integralna 
część macierzy, która przejścio- 
wo tylko znalazła się pod obcym 
panowaniem. 

W odpowiedzi na propozycję 
Marshalla — powołania komisji 
dla zbadania granicy polsko-nie- 


mieckiej min. Z. Modzelewski w 
oficjalnym oświadczeniu Rządu 
mówi: 

„Rząd Polski uważa sprawę 
granic zachodnich Polski za zde- 
cydowana i przesądzona, zgodnie 
z uchwałami w Jałcie i Poczda- 
mie, jako teź zgodnie z umowami 
o przesiedłeniu ludności niemiec- 
kiej, zawartymi z władzami so- 
juszniczymi na podstawie uchwał 
poczdamskich”. 

Premier Cyrankiewicz przema- 
wiając na zjeździe P. P. S. w Wał- 
brzychu dał równie mocną od- 
prawę Marshallowi w imieniu ca- 
łego społeczeństwa polskiego, 
mówiąc, że za rok, za dwa i za 
10 lat polskim będzie Zachód. 
Również wicemarszałek . Sejmu 
Szwalbe, jeden z czołowych przy- 
wódców P. P. $. powiedział w Po- 
znaniu: „Nasze granice muszą 
być nietykalne — żądamy tego 
nie tylko w słowach. Odbudowa 
Ziem Zachodnich jest naszym 
najlepszym argumeniem”. 

Na łamach „Gazeły Ludowej” 
poseł St. Mikołajczyk, prezes P. 
S L. pisze o granicy zachodniej 
Polski, że ...„jaxkolwiek osiatecz- 


ne formalne załatwienie odroczo- 
no do konferencji pokajowej, io 
wyraźnie nazwano ie ziemie już 
„byłymi niemieckimi icryisria- 
mi”, które „znaidować się winny 
pod zarządem państwa polskie- 
go”. Niece dalej przytacza wy- 
jatek z 12 usiępu uchwał pocz- 
damskich, który mówi wyraźnie: 
„wiano być podjęie przesiedicenie 
go Niemiec ludności niermnicckiej 
lub jej części pozostałej w Pol- 
SCE...” 

Z tego wszystkiego wynika, że 
jeżeli się mówi o chęci stabiliza- 
cji pokojowej świała ta bezwzglę- 
dnie trzeba być konsekweninym 
w realizowaniu wszystkich zacią- 
gniętych umów. Cale społeczeń- 
siwo polskie stać będzie zawsze 
na stanowisku, że Ziemie Zacho- 
dnie były, są i będą polskimi a z 
granicy Odry i Nysy Łużyckiej 
nie ustąpimy. 


Na marginesie sesji budżeiowej 
Sejmu cała prasa bloku stron- 
nictw demokratycznych podkre- 
śla wielkie osiągnięcia młodej na- 
szej państwowości w dziedzinie 
gospodarki skarbowej. Po pierw- 
szej wojnie światowej dopiero w 
roku 1925 przystąpiono do nor- 
malnej gospodarki budżetowej, a 
więc po 7-miu laiach samodziel- 
nego byłu państwowego — kiedy 
jeraz już w drugim roku niepod- 
ległości, bo w 1946 r. pracowaliś- 
my finansowo w remach budże- 
iowych — przytłacza ,„Rabotnik”, 
dziennik P. P. S. W iym samym 
miejscu, mówiąc e stab'lizacji na- 
szego życia finansowo-gospodar- 
czege, podkreśla, że stabilizacja 
ia dokonywuje się w szybkim 
tempie. 

„Głos Ludu” — organ P. P. R, 
wskazując nadwyżkę 11 miiiar- 
dów zł. w preliminarzu budżeto- 
wym zaprzecza możliwości infla- 
cji pisząc: 


„Gdzie niema- deficytu budże- 
jowego, tam nie ma także dru- 
ku banknotów na jego pokrycie. 
Gdzie nie ma druku banknotów 
na cele pozagospodarcze, tam 
nie mą także inflacj'. 


Jedynie iylko „Gazela Ludo- 
wa” powstrzymuje się od wypo- 
wiedzi na temat budżełu państwa 
i podaje iylko przebieg sesji sej- 
mowej, na której uchwalono aro- 
wizorium budżetowe — oraz za- 
lecie opozycyjnego stanowiska 


przez grupę posłów P. S. L. w od- 
niesieniu do prowizorium budże- 
lowego ne okres paromies'ęczny. 


W związku z syłuacją we- 
wnętrzną Związku Młodzieży 
„Wiei” z powodu istnienia Kemi- 
tetu Demokratyzacji „Wici? — 
„ChHłopski Sztandar” w czoło- 
wym ariykule podkreśla koniecz- 
tość uirzymania przez Związek 
Gotychczasowej linii oraz wska- 
zuje na konieczność uirzymania 
samodzielności „Wici” w swym 
posiępowaniu i decyzjacn 


Prezes Zarządu Głównego 
Związku M. W. R.P. — Dusza 
Jan we wsiępnym artykule w 
„Wiciach” p. t. „Sprawa nada: ot- 
warta” — przypomina porusza- 
pa juź na łamach „Wici — kwe- 
stię połączenia się Stronnictw Lu- 
dowych i wyłonienia Rady led- 
ności Ruchu Ludowego. Niówiąc 
« wrażeniu, jakie fa sprawa wy- 
wołała w prasie ludowej, pisze: 


7,„Wzajemna nieufność, pogle- 
biona jeszcze osirą walką wyhor- 
cza, kazała im (Sironniciwom 
Ludowym, przyp. red.) w wysu- 
nięiej przez nas koncepcji upa- 
irywać dla siebie niebezpieczeń- 
stwo. Stanowisko takie zajelo 
w szczególności Stronnictwo Lu- 
dowe oraz Polskie Stronniciwe 
ludowe”. W dalszym ciągu ar- 
tykułu autor wyraża pełny opiy- 
mizm co do zreałizowania spra- 
wy jedności chłopskiej. 

Na marginesie ratyfikacji przez 
Sejm paktu przyjaźni Polsko-Cze- 
skiej i rozmów na iemały gospo- 
darczej wymiany — cała prasa 
wyraża zadowolenie z dokonane- 
go czynu — zapoczątkowania 
współżycia sąsiedzkiego dwu bra- 
tnich narodów. Jest rzeczą ze 
wszechmiar pożądaną, aby wę- 
ziy współpracy polsko-czeskiej 
jaknajbardziej się. zacieśniały, 
gdyż jest to naszym wspólnym in- 
teresem. 


Z kraju 


1660 TRAKTORÓW I KREDYTY 
NA ZIEMIE ODZYSKANE 


Komiiet Ekonomiczny przy Ra- 
dzie Ministrów przeznaczył 1000 
traktorów do uprawy gruntów na 
Ziemiach Odzyskanych oraz kre- 
dyły w wysokości 12 milionów zł 
na uprawę ziem osadników. 


TYDZIEŃ ZBIÓRKI NA BURSY 
i STYFENDIA 


W bieżącym miesiącu urządzo- 
ny będzie przez Towarzystwo 
Burs i ŚStypendiów — tydzień 
zbiórki na rozbudowę burs i na 
siypendia dla niezamożnej uczą- 
cej się młodzieży. Towarzysiwo 
Burs i Siyp. zbiórkę ią przepro- 
wadzać będzie przez swe własne 
komórki organizacyjne Oddziały 
Woj., Powiatowe, Gminne oraz 
Frzyszkolne Koła T. B. S. 

W dotychczasowej swej dzia- 
łalności Towarzystwo oddało do 
użytku młodzieży około 1.000 
miejsc w bursach i przyznałe 
2 000 stypendiów. Jest to bezwąt- 
pienia wielki wysiłek twórców i 
organizatorów T S. — ale w 
stosunku do potrzeb uczącej się 
młodzieży przysłowiową kroplą 
w morzu. 

Jedynie zbiorowy wysiłek ca- 
łego społeczeństwa w dziedzinie 


pomocy dla uczącej się młodzie- 
ży zapewni społeczeństwu świa- 
itych obywateli. Pomoc ią orga- 
nizuje właśnie Towarzystwo Burs 
i Śfypendiów przez Tydzień 
zbiórki na bursy i stypendia, dia- 
iego też inicjatywę ią należy go- 
raco poprzeć i nie pożałować zło- 
iówki w „Tygodniu” dla naszej 
młodzieży. 


ZNIESIENIE MINISTERSTWA 
INFORMACJI I PROPAGANDY 


Rada Pańsiwa pod przewod- 
niciwem Prezydenta R. P. za- 
iwierdziła dekret o zniesieniu Mi- 
nisterstwa Informacji oraz urzę- 
dów informacji i propagandy. 
Sprawę informacji prasy krajo 
wej obejmie Polskie Radio pod 
nadzorem Prezesa Rady Mini- 
SiTÓW. 


TYDZIEŃ ZIEM ODZYSKANYCH 


W dniach 13 do 20 kwietnia 
zorganizowany został na terenie 
całego państwa przez Polski 
Związek Zachodni — Tydzień 
Ziem Odzyskanych. Otwarcia Ty- 
godnia dokonał Premer Cyran- 
kiewicz, przemawiając w Wał- 
brzychu na Dolnym Śląsku 
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SESJA BUDŻETOWA SEJMU 


W dniu 15 kwietnia b. r. Mar- 
szałek Seimu ob. Kowalski otwo- 
rzył nadzwyczajną sesję budżeto- 
wą Sejmu. Minister skarbu Kon- 
stanty Dąbrowski przedstawi. Iz- 
bie projekt rządowej ustawy skar- 
bowej na rok 1947. Po stronie 
wydatków państwa budżet zamy- 
ka się cyfrą 174 mil'ardów 'zł. 
Strona przychodów jest wyższą o 
i1 miliardów. Nadwyżkę tą udało 
się osiągnąć drogą oszczędnego 
gospodarowania i w związku z 
tym koniecznych redukcji w dzie- 
dzinie aparatu administracyjnego 
(redukcja 60 tysięcy etatów urzę- 
dniczych) i wojska, kióre zostało 
zredukowane do liczby 165 000 
iudzi. Jedynie tylko w dziedzinie 
szkolnictwa przewidziane jest po- 
większenie etatów, 

Uchwalenie budżetu rocznego 
przez Sejm dowodzi stabilizacji 
naszego . życia gospodarczego. 
jako przykład stabilizacji przyto* 
czyć można, że w okresie „lubel- 
skim” — gospodafowaliśmy wo- 
góle bez budżełu, w roku 1945 
mieliśmy budżety 1-miesięczne a 
w roku 1946 — budżet 9-miesięcz- 
ny. Teraz przechodzimy do pla- 
nowego 1-rocznego gospodaro* 
wania, tak jak w czasach naibar- 
dziej normalnych. 


PLAN INWESTYCYJNY 
<_W SEJMIE 


Rząd przedłożył projekt planu 
inwestycyjnego na rok 1947 pod 
obrady Sejmu. Przedlożony plan 
inwestycyjny przewiduje ponad 
106 -miliardów zł. nakładów in» 
westycyjnych. Z sumy tej preli- 
minowano: 

na inwesłycje Min. Przemysłu 
28,1 miliardów zł, na komunika- 
cję, żeglugę, porty — 20 miliar- 
dów zł, na cedbudowe — 16 mi- 
iiardów zł, na rolnictwo — 9,8 
miliardów zł. Inwestycje na Zie- 
miach Odzyskanych stanowią bli- 
sko 34% ogółu nakładów. *miano- 


wicie kwotę prawie 29 miliardów 
zł, 85,4 miliardów zł pochodzić 
kędzie ze środków krajowych, 
reszła z zagranicy o charakterze 
kredyłowych. Plan inwestycyjny 
w tych rozmiarach pozwoli nam 
na wzmożenie akcji odbudowy. 


MILIARD ZŁ. 
STRAT MATERIALNYCH 


wyrządziła powódź. W woje- 
wództwie warszawskim kyło ob- 
jate powodzią około 100 wsi, a w 
woj. poznańskim około 50 wsi. 
Zniszczone zostało 5 kolejowych 
dużych mostów, 8 — uszkodzo- 
nychena ogólnę liczbę 177 więk- 
szych mostów kolejowych w Pol- 
sce. Mapór lodów zniszczył po- 
nadto 3250 m. b. mostów drogo- 
wych. Uratowano ogólnie około 
164 mosłów. 

W związku z tragiczną sytua- 
cją powodzian min. Pracy i Opie- 
ki Społecznej Rusinek wvdał ode- 
zwę do społeczeństwa polskiego, 
w której wzywa do wzięcia jak 
najszerszego udziału w pomocy 
dla poszkodowanych. 

Poza  dotacjarii rząłowymi 
wpłynęło na rzecz ofiar dla po- 
wodzian około 35 milionów zł do 
Centralnego Komitetu Pomocy 
dla Powodzian. 


POWIĘKSZA SIĘ 
NASZA MARYNARKA 


Wkrótce ma wpłynać do na- 
szych portów 19 statków, które 
słanowią część odszkodowań wo- 
jennych Polski ze strony Niemiec. 
Dwa z pośród tych statków — to 
polskie przedwojenne statki zra- 
bowane przez Niemców. Pertrak- 
tacje w sprawie przybycia tych 
statków prowadzone są przez 
przedstawicieli Min. Żeglugi i 
Fiandiu z przedstawicielami ra- 
czieckiego Ministerstwa Floty 
Morskiej. 


Wydawca; Centralny Komitet Organizacyjny Lewicy PSL. 


OBROTY GDYNI I GDAŃSKA 
W 1946 R. 

Ogólne zęsławienie obroiów 
obu portów w r. 1946 zamyka się 
liczbą 7.736,8 tys. ton, w tym 
przywóz 2.791,4 i wywóz 4.945,4 
tys. ton. 

Dla przykładu możemy podać 
obroty Gdyni i Gdańska w 1945 
roku, które wyniosły 917 tys, ton. 

Z łego zestawienia wynika że 
porty nasze są na dobre' drodze 
uo rozwoju i obroty będą wzra- 
siały z dnia na dzień, co wydaj- 
rie przyczyni się do usprawnie- 
nia naszego handlu zagrar iczne- 
go. Równie dobrze przedstawia 
się wzrost obrotów porłu w 
Szczecinie. 
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ZGŁOSIŁO SWÓJ UDZIAŁ 
W TARGACH POZNAŃSKICH 


Przed wojną corocznie urzą- 
dzane były Targi Poznańskie, w 
których brały udział państwa i 
firmy zagraniczne. W tym roku 
również mają się one odbyć. Tar- 
8: międzynarodowe powodują 
zainteresowanie się wystawiony- 
mi na nich towarami i przynoszą 
w następstwach ożywienie wy- 
miany towarowej. 


POCZATEK 
WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 
Z CZECHOSŁOWACJĄ 


Pod przewodnictwem ministra 
Przemysłu i Handlu — ob. Minca 
wyjechała do Pragi Czeskiej de- 
legacja polska celem prowadze- 
uia rozmów na temał wymiany 
gospodarczej. W najbliższej przy- 
szłości ma nastąpić uzgodnienie 
produkcji wymiennych części sa- 
mochodowych i wymiany ich 
między obu krajami. 


RUDOLF HOESS POWIESZONY 
w dniu 16 kwietnia w Oświęci- 
miu, gdzie rozlał krew milionów 
ludzi. Przy wykonaniu wyroku 
obecni byli przedstawiciele Rzą- 
du, prokuratury i Urzędu Bezpie- 
czeństwa. 
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